Żądamy całkowi- 
tego odżydzenia 


Polski! 


Żądamy unarodo= 
wienia zagranicz= 
nych kapitałów! 


Stawiamy na je= 
dną kartę — na 
kartę pracujące= 
go Polaka! 

a a: OPO 

Broń myśliwską i krótką 

oraz amunicję 


kupić można najlepiej w firmie 


ÓZEF SCHABOWSKI 


Magazyn zaopatrzony bogato 


w maszyny do szycia, rowery 
i części do nich. 

Naczynia kuchenne, przybory sportowe, 

fotograficzne, elektrotechniczne, instu- 
menty muzyczne. 


Radjosprzęt. Dział zegarmistrzowski. 


Gdzie 
kupować? 


Artykuly 
kolonjalno- spożywcze 


1. 
„MOHORT*" 


(hurtownia) 
Sosnowiec, ul, Targowa 20. 


FR. CHAŁAT 


Sosnowiec, ul. Modrzejowska 30. 


F. 
JAN GODLEWSKI 


Sosnowiec, ul. Jagiellońska 3. 


5. 
STAN. JANKOWSKI 


Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 16. 


Pieczywo. 


„WAWEL“ 
Leon Dziordziński 
Sosnowiec, ul. Wawel 9, telefon 12-94. 


Piekarnia Polska 


Stanisław Zurek 
Sosnowiec, ul Piłsudskiego 80 


Wedliny: 


1. 

JOZEF KOSS i S-ka 
Sosnowiec, nl. Warszawska 14, 
Specjalność: 
wyroby żywieckie i turystyczne 


Spazeda aveto miesa 
JAN HEPEK 


Sosnowiec, ul. l-go Maja 36. 
Telefon Ne 9-30. 


Codziennie świeże wędliny. 
Gdzie jadać: 


1. 
„Savoy 
restauracja 


Śniadania, obiady, kolacje. Pierwszo 
rzędne sale bilardowe. 


Sosnowiec, ul. 3=:go Maja 8. 
telefon Ne 9-01. 


z. 
Restauracja 
„Warszawianka“ 
Sosnowiec, ul. 3-go Maja. Tel. 11-43. 


3. 
Restauracja „OAZA“ 
Sosnowiec, ul. Sadowa 
Dancing 


pierwszorzędne występy artystyczne 
świetna kuchnia. 


4. 
Kawiarnia „Popularna" 
w Sosnowcu, ul. 3-go Maja 23. 
Artykuły znakomitej dobroci. 


5. 
Najsmaczniejsze ciastka i cukry kupić 
można tylko 


w wytwórni 
„Romana Neyaʻ, 


Sosnowiec, ul. Wspólna 4, telef. 8-38. 


a. 
Cukiernia - Wytwórnia 

. St Jaskólski 

Sosnowiec, Piłsudskiego 4a, tel. 12-88. 


Codziennie świeże ciastka 
na świeżem maśle. 


F. 
jadłodajnia 
MARJA JESIEŃ 
Sosnowiec, Warszawska 18. 
Codziennie smaczne i tanie obiady. 


NA KARTA 


Pierwszy w Polsce Dziennik 


Narodowo -Socjalistyczny 


(óy Polska w kleszczach miljaróa i żyóa 
Sił goni resztą, góy znikąó pomocy... 


JODI 


Nasz znak: Błyskawica! l 
Narodowo-Socjalistyczna Partja Robotnicza. 


E A zi 


So Rie 


Prenumerata 


miesięczna z przesył 


iz dostawą — 2 zł. 


Dria 21 czerwca 1933 r. 


Cena 10 gr. 


KATOWICE —KRÓL.-HUTA — KRAKÓW SOSNOWIEC DĄBROWA. 


Ogłoszenia drobne 5 gr. wyraz, na marginesie 


5 cm. szerokości: 10 gr. wiersz milimetrowy, w tekście 50 gr., w zastrzeżonem miejscu 50% drożej 


Rok |. 


AGENTURY: 
Lubliniec, Morowicz. Rynek. 
Będzin, J. Hiawski, u: 
Ząbkowice, Krupa, Kościelna. 


Rodacy! 


Barwa: Wiśniowa! 


Narodowy Socjalizm sięga po nowe życie. 


Kryzys, bezrobocie, chaos społeczny, 
błądzenie poomacku — oto objawy dnia 
dzisiejszego. Co będzie jutro? Co się 
stanie z narodem ? Jakie będą następstwa 
„ideowych“ pociągnięć niszczących fun- 
damenty ustroju? Te sprawy nie obcho- 
dzą tych, co mają pełne usta frazesów 
dla swoich ukrytych celów. 


Zapytani przez „maluczkich* dlacze- 
go jest źle, odpowiadają utartym fraze- 
sem: „kryzys, stagnacja, używaliśmy, ży- 
liśmy nad stan, dlatego proszę pana, źle... 
iUad 

Że „żyliśmy nad stan“ — to praw- 
da. Więcej! Zyjemy i obecnie nad stan. 
Ale kto? Chyba nie my, tylko wy, o któ- 
rych jest mowa niżej. 

Dotychczasowe partje, stronnic- 
twa i grupy tzekomo o wielkich pro- 
gramach, nie mają nic óo powieóze- 
nia! Chyba nawoływanie óo buró 
i awantur i óo bratobójczej wałki 
-— rewolucji. Poza tą „robota“ 
kryje się nęóza moralna i pustka óu- 
chowa i brak zmysłu przeósiębiorcze- 
go i śroóków obronnych. 

Stare óÓrzewa, toczone rakiem, 
pełne próchna, nie mogą wydać owo- 
ców. Muszą zginąć, bo tak jest, było 
i będzie w przyroózie! 

Człowiek żyje na ziemi. Zyje w pew- 
nych grupach zwanych narodami. 


Tu musi działać prawo przyrody: ko- 
chaj brata twego bardziej niż siebie sa- 
mego, albo: Polaku kochaj Polaka bar- 
dziej niż siebie samego. 

Zle jest jeśli w państwie narodowem 
nadaje się równe prawa chwastom i zbo- 
żom. Jeśli owca woła wilka i każe 
wybierać ofiarę na pożarcie, jeśli paso- 
żytom pozwała się pić soki żywotne naro- 
du; pozwała się podkładać do naszych 
gniazd jaja, które kosztem naszych dzieci 
pozwala sięim wyhodować! Zle jest, jeśli 
właścicielowi domu wyrzuca się jego dzie- 
ci z łóżek, by spały pod progiem, gdy 
przybłęda rozpycha się na naszych piele- 
szach i woła: „bojkot“, „antysemityzm — 
gdy my upominamy się o nasze słuszne 
prawa!... 

Kryzys, bezrobocie, fabryki stoją. 
90 proc. przemysłu w rękach zagra- 
nicznych i żyóowskich kapitalistów. 
Kartel... to óobra rzecz. Dzięki jemu 
wyrzuca się robotników na łeb, a so- 
bie za nic wypłaca się miljony rocz- 
nie, wyóziera się głoónym z usi ostat- 
ni kęs chleba... 

Później wysyła się żydofaszystów 
w rodzaju Leib [awidowiczów, Bronstajn- 
Trockich, Unschlichtów, Radków-Sobelsoh- 
nów. Litwinowów i t. p. pachołków mię- 
dzynarodowego kapitału i każe się gro- 


[EIN 4 7 + MigiŻŻY TYNK A ZEW] 
Z kraju. 


Dziecko ożyło w karawanie. 


Do towarzystwa pogrzebowego 
„Ostatnia Posługa" w Warszawie przy- 
była niejaka Posa Janczer, zamieszka- 
ła przy ulicy Gięsiej 39 i przedstawiła 
świadectwo lekarskie o zgonie jej 
5-letniego dziecka po zapaleniu płuc. 
Janczerowa przyniosła ze sobą za- 
świadczenie ubóstwa i prosiła towa- 
rzystwo o zajęcie się pogrzebem jej 
dziecka. Na miejsce posłano karawan, 
do którego włożono dziecko. Gdy 
jednak karawan ruszył, woźnica, ku 
wielkiemu swemu przerażeniu, usły- 
szał jęki, dolatujące z karawanu. 
Wobec tego otworzył drzwiczki i zo- 
baczył, że dziecko żyje. Oddał więc 
je matce. 


Nauczycielstwo szkół prywat. 
domaga się zniżek kolejowych. 


Nauczyciele szkółj prywatnych 
wystosowali do ministerstwa komuni- 
kacji memorjał o przyznanie im 
50 proc. wielokrotnych ulg kolejowych 
na letnie ferje. 

Nauczyciele motywują swoją pro- 
śbę trudnościami finansowemi unie- 
możliwiającemi im wyjazd na urlop. 


Mowe udogodnienia kolejowe. 


Dla osób wyjeżdżających do 
uzdrowisk krajowych, obowiązująca 
taryfa osobowa przewiduje następu- 
jące ulgi przejazdowe w drodze po- 
wrotnej: 

1. w czasie od 15-go marca do 
30-go czerwca oraz od 1-go paździer- 
nika do 1-go grudnia — 80 procent 
zniżki; 

2. w pozostałych okresach czasu 
50 proc. zniżki. 


Wypadki na kopalniach 
Siąskich. 


Na jednym z pokładów kopalni 
„Matylda“ w Lipinach zdarzył się śmier- 
telny wypadek, spowodowany nagłym 
wstrząsem. Odłamki węgla zasypały 
górnika Józefa Mansfelda. Zmarły osie- 
rocił żonę i troje dzieci. 


Nieszczęśliwy wypadek miał miejs- 
ce w kopalni *Barbara" w Król-Hucie. 
Spadające zwały węgla zraniły górnika 
Karola Broka. W stanie ciężkim prze- 
wieziono go do szpitala. 

W obu wypadkach urząd górniczy 
wszczął dochodzenie. 


mu 
+ 


mic burżuazję (mieszczaństwo) i „zgniły 
kapitał narodowy“, aby móc w wielkim 
piecu rewolucyjnym wszystko stopić na 
złoto i żyć w  „wielkiem posłannictwie 
dziejowem* jako tyran-władca, — wybra- 
ny międzynaród, gnębiciel, nienawiść ludz- 
kiego rodzaju. Tacy chcą odnieść zwy- 
cięstwo nad kapitałem narodowym, byle 
wzmocnić kapitał międzynarodowy „wy- 
branego"* „międzynarodu”, a masy golu- 
sowe ujarzmić i uczynić czyścicielem swo- 
ich krwią zbrukanych butów. 
Mięózynaroóowy socjalizm i jego 
bękart komunizm, stworzony przez 
żyóa z Trewiru, Marksa, jest awan- 


Z 


P. Prezydent R. P. nadał prze- 
wodniczącemu delegacji polskiej na 
konferencję!tgospodarczą wiceministro- 
wi Kocowi dodatkowe pelnomocnic- 
twa, stwierdzające rozszerzenie jego 
pełnomocnictw również i na sprawę 
podpisywania w imieniu Rządu ewen- 
tualnych umów i międzynarodowych 
porozumień, jakie zapadną na lon- 
dyńskiej konferencji. 


* 
* + 


W czasie pobytu polskiej delega- 
cji gospodarczej w Londynie, mają 
być przeprowadzone rozmowy z przed- 
stawicielami szeregu państw w spra- 
wie zawarcia traktatów handlowych. 


* w * 

Agencja „Tel.-Union“ zestawia fakt 
zapowiedzianej wizyty księcia Miko- 
łaja rumuńskiego w Warszawie z po- 
bytem w stolicy Poiski posłów pol- 
skich w Moskwie i Bukareszcie. Stęd 
agencja niemiecka wyciąga wniosek, 
że Polska ma pośredniczyć pomiędzy 
Sowietami a Rumunją. 

* 
* * 

Niemiecka delegacja na konfe- 
rencji Pracy, odsunięta zupełnie od 
prac w poszczególnych komisjach, 
złożyła w poniedziałek na ręce prze- 
wodniczącego konferencji, urzędowe 
oświadczenie o wycofaniu się z kon- 
ferencji. 

W wyjaśnieniu zaznaczają Niem- 
cy, że delegacja niemiecka została na 


polityki zagranicznej. 


garóą mięózynaroódowego kapitału óla 
obrony „mięózynaroóu”. 

Wykręty, brak wyrobienia narodowe- 
go, karygodna ospałość i bezmyślność na- 
szej inteligencji i mas robotniczych jesf 
powodem obecnej nędzy i biedy. 

Zbudź się Polsko, bo jest wyjście 
z tej nędzy i biedy, w którą cię pograżyli 
żydolaszyści. 

Precz z obrońcami mięózynaro- 
óowego i nieuczciwego polskiego ka- 
pitału! 

Niech żyje wolna, narodowa, wiel- 
ka Polska Polaków! 

Zbudź się Połsko 


początku konferencji obrażona słow- 
nie przez delegata Francji i do tego 
czasu, mimo próśb ze strony Niem- 
ców, nie nastąpiło przeproszenie. Wo- 
bec znanych incydentów, wynikłych 
na tle obraźliwego zachowania się 
delegata niemieckiego d-ra Leya, krok 
ten wywołał wśród delegatów innych 
państw niesmak. 
* 
* * 

W rozmowie z przedstawicielem 
„Prager Tageblattu* min. spr. zagr. 
Czechosłowacji, Benesz, oświadczył: 

„Austrja wkroczyła zna drogę po- 
lityki, która jest zgodna z jej praw- 
dziwą misją nad Dunajem. Pomiędzy 
gospodarczemi interesami państw nad- 


. dunajskich niema sprzeczności. Stara 


monarchja była z punktu widzenia 
gospodarczego tworem zdrowym. Be- 
nesz jest przekonany, iż prędzej czy 
później ta gospodarcza wspólnota mu- 
si być odbudowana. Mała Ententa jest 
w każdej chwili gotowa powiększyć 
się przez przyjęcie nowych przyjaciół. 
Austrja ma sposobność współpraco- 
wania z tworem gospodarczym. który 
jest swego rodzaju mocarstwem, wła- 
Ściwie niem nie będąc. Przez tę współ- 
pracę Austrja ułatwi rozwiązanie za- 
gadnienia środkowo - europejskiego 
i przywrócenie zaufania na gruncie 
międzynarodowym”. 

Oświadczenie dr. Benesza koła 
polityczne określają jako zaproszenie 
Austrji do przystąpienia do Małej 
Ententy. 


Jak trup zatruwa wokół powietrze — tak oby- 
watel, obojętny na iosy swej Ojczyzny i świata 
pracy — jadem swej bezmyślności truje ducha 
tych, którzy się z mim stykają. 

Trzeba żyć życiem pracy! Takiem Życiem 
tchnie program Narodowego Socjalizmu! 


Do czynu! 


200.000 zł. ofiarował żołnierz 


na cele misyjne po wygraniu na Ioeterji. 


Jan Mazurkiewicz, mieszkaniec 
wioski Osypel w pow. starogardzkim, 
wygrał w ciągniemiu 26-ej Państwo- 
wej Loterji Klasowej pół miljona zło- 
tych. Jan Mazurkiewicz odbywa 
obecnie przeszkolenie rekruckie w 2-im 


Na rozkazy Hitlera 


batsijonie strzelców w Tczewie. 
Połowę wygranej, t. j. przeszło 
200.000 zł., oiiarował on na cele mi- 
syjne, gdyż przy zakuvie losu uczynił 
ślub, iż w razie wygranej połowę 
przeznacza na akcję religijną, 


czeka armja 800.000 szturmowców. 


Na złocie szturmówek narodowo- 
socjalistycznych pogranicza wschod- 
niego we Frankfurcie nad Odrą, szef 
sztabu oddziałów szturmowych, kpt. 
Roehm, wyrażając szturmowcom uzna* 
nie za dotychczasową działalność na 
pograniczu, oświadczył, że Hitler, za 
którym stoi 800-tysięczna armja bru- 
FEG GZM ORC RF FZ NEDE 


natna, może spokojnie oczekiwać nad- 
chodzących wydarzeń w Niemczech. 

„Wasze zadanie, jako żołnierzy 
rewolucji niemieckiej, nie jest jeszcze 
ukończone — mówił w dalszym ciągu 
Roehm -— i myślę, że właśnie naj- 
bliższe miesiące postawią przed ru- 
chem narodowym wielkie zadania“. 


Echo zabójstwa inż. Moltera. 


Przed Sądem wojskowym w Kra- 
kowie rozpoczęła się w dniu 19 b. m. 
rozprawa przeciwko Jackowi Bentkow- 
skiemu, lat 29, porucznikowi 11 pp. 
w Tarnowskich Górach, oskarżonemu 
ò to, żę 5 lutego br. w poczekalni II 
klasy dworca kolejowego w Szczako- 
wej zastrzelił inż. Kazinierza Maltera. 

Czynu swego dokonał oskarżony 
Bentkowski w trakcie sprzeczki z de- 
natem, który nie proszony podszedł 
do stolika oskarżonego i nazwał go 
smarkaczem, poczem znieważył go 
czynnie. 

Wówczas Bentkowski rozgoryczo- 


ny, dobył rowolweru i strzelił w stro- 
nę Moltera,, który upadł -na podłogę 
i wkrótce zmarł. 

Oskarżony przyznał się do winy, 
tłumacząc się, że był znieważony i do- 
daje przytem, że uczono go, aby bro- 


„nił swego honoru. Tak też więc po- 


stąpił w wymienionym wypadku, lecz 
strzelał bez zamiaru zabicia, naoślep, 
nie zdając sobie sprawy ze swego 
czynu. 

; Świadek Zelkowska, narzeczona 
oskarżonego zeznała, że inż. Molter 
również i ją znieważył. 

Rozprawa odbywa się dalej. 


Znów mają stanąć 2 kopalnie. 
Robotnicy otrzymali już wymówienie. 


Z wiarogodnego dowiadujemy się, 
że mają być zamknięte kopalnie 
„Wiktorja“ i „Stanisław“. 

Onegdaj wszyscy robotnicy otrzy- 
mali już 14 dniowe wymówienia. Wśród 
robotników wywołało to ogromne 
przygnębienie. 

Jak wynika z wyjaśnień dyrekcyj 
kopalń, powodem wymówienia ewent. 
zamknięcia są kilkumiesięczne za- 
ległości podatkowe, wobec czego zna- 
lazły się te kopalnie w trudnem po- 
łożeniu, góyż właóze skarbowe żq- 


óają uiszczenia całego załegłego po- 
óatku. 
Jest wprost nie do wiary, aby 


' władze miały być powodem zamknię- 


cia kopalń, szczególnie w „obecnym 
okresie kryzysu. 

Trzeba mieć nadzieję, że Inspe- 
ktorat Pracy zajmie się tą sprawą 
bliżej i spowoduje zmianę stanowiska 
władz skarbowych i w ten sposób 
uchroni masę robotników przed wid- 
mem nędzy. 
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Naprzód! 


KONKURS „JEDNEJ KARTY” 


Odpowiedzi na pytania: 


1. Czy komuniści i socjaliści między- 
narodowi są partją, która walczy 
z kapitałem, czy też partją broniącą 
międzynarodowego kapitału ? 

2. Dlaczego bogaci żydzi szerzą 
komunizm ? 

3. Co nazywają żydzi „antysemityz- 
mem“ i czy to, co piszemy jest 
„antysemityzmem'* czy obroną 
polskości ? 

4 Czy dzisiejsze partje mogą coś 
zdziałać dla świata pracy? 

5. Czy dzisiejsza prasa daje czytelni- 
kom korzyści ? 

6. Czy może być Polska bez narodu? 


Za trafne rozwiązanie pytań Re- 
dakcja „Jednej Karty" ustanawia 
następujące nagrody: 

I — 25 zł., 1—15 zł. Ill — 10 zł. 


Warunki udziału: 


Załączyć 
Karty“, lub 
„Jednej Karty". 


6 kuponów „Jednej 
być prenumeratorem 


Kupon Nr. 1 
Konkursu „Jednej Karty" 


Imię i nazwisko 
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Ze Świata 


Możliwe tylko w Ameryce. 


Według wszelkich praw i reguł 
w Spokane w Stan. Zjedn. stracono 
w izbie śmiertelnej psa pasterskiego, 
który wyrokiem sądu został skazany 
na śmierć za „zamordowanie indy- 
ków“. 


Pomysłowa reklama. 


Pewne paryskie towarzystwo ase- 
kuracyjne, które prowadzi dział ubez- 
pieczeń posagowych, używa dla re- 
klamy radja. Wydaje ono gratis ubez- 
pieczonym ' aparaty odbiorcze, które 
funkcjonują po wrzuceniu drobnej 
monety. Co miesiąc zjawia się urzęd- 
nik towarzystwa i opróżnia oryginal- 
ną skarbonkę. Wpływy do skarbonki 
wynoszą przeciętnie po 3 franki dzien- 
nie na ubezpieczonego i zostają za- 
liczone mu na rachunek premji ubez- 
pieczeniowej. Pomysłowa inowacja 
francuska mogłaby być zastosowana 
z powodzeniem i gdzieindziej. 


Zobaczył ducha królowei. 


Przed kilku tygodniami zołnierz, 
trzymający straż przy baszcie staro- 
żytnego zamczyska w Londynie, „To- 
wer", usłyszał nagle w nocy przera- 
żający krzyk, wzywający ratunku: „Na 
pomoc! Na pomoc!" — krzyczał ktoś 
z głębi baszty. Żołnierz skoczył na- 
tychmiast w tym kierunku, skąd do- 
chodził krzyk, i natknął się na dru- 
giego młodego żołnierza, wartownika. 
Blady i niemy ze strachu, żołnierz 
nie mógł narazie przemówić słowa. 
Opodal niego leżał porzucony kara- 
bin. Kiedy później oficerowie pytali 
żołnierza, co było powodem jego krzy- 
ku i śmiertelnej trwogi, odparł przy- 
sięgając na swój honor, że na kilka 
kroków przed sobą zobaczył zjawę 
Anny Boleyn, ściętej żony Henryka 
VIll-go. Oświadczył również, że w ry- 
sach twarzy podobną była zupełnie 
do portretów, które widział 

ołnierz, któremu wydarzyła się 
ta niecodzienna historja, uchodzi za 
całkowicie zrównoważonego i halu- 
cynacja wydaje się jego przełożonym 
mało prawdopodobna. W pierwszej 
chwili były trudności z wartownikami, 
gdyż nikt nie chciał trzymać straży 
wewnątrz baszty. Dopiero groźbą su- 
rowych kar przełamano opór, wysyła 
się jednak na fatalne miejsce po 3 lu- 
dzi naraz, aby im było raźniej w „go- 
dzinie duchów". 


„Times“ o strasznym 
głodzie w Rosji Sowieckiej. 


Londyński „Times* zamieszcza 
wyjątki z szeregu listów, otrzymanych 
ostatnio z różnych rejonów Rosji so- 
wieckiej. Pewna kokieta doktór pisze 
z Ukrainy: „Sytuacja nasza jest taka, 
że jeszcze nie stałam się co prawda lu- 
dożerczynią, lecz napewno nią będę, 
nim list ten dojdzie do was..., 

«List z Armenji sowieckiej brzmi: 
„Otrzymujemy tylko po 100 gramów 
chleba na dzień, i to takiego, że nie 
można go jeść. Podobne życie nie mo- 
że trwać długo. Nic nas już nie uratu- 
je, prędko wszyscy umrzemy. Masa lu- 
dzi bezsilnych codzień umiera na uli- 
cach...“ 

W liście z Jekaterinodaru (Kaukaz 
Północny) piszą: „Codzień trupy zmar- 
łych z głodu odwożą na cmentarz.“ 

Mieszkaniec Armawiru donosi: 
„Dziś umarło z głodu dwoje moich 
dzieci. Sam również jestem skazany na 
śmierć..." | 


P. K. O. Katowice 304.310. 


Na 34. 


Knurów, Stanisław Szędzichon 
W. Jaworski, kiosk przy dworcu 


O Polsko moja! Tu masz swoją wartę/! 
Stawiamy wszystko — na tę JEDNĄ RARTĘ! 
O — ——. U "= cx 


Pod zadnym pozorem 


Polakowi 


nie wolno kupować u żyda! 


Kupiec polski konkuruje ceną, 
gatunkiem i uczciwością. W ra- 
zach wątpliwych należy życzii- 
wie zwrócić uwagę rodakowi 
naszemu. Demaskujcie pozorną 
„taniość” żydowską? 


Jw yyy 


Ogłoszenie tej wielkości w nu- 


merze propagandowo - informa- 


cyinym kosztuje 5 zł. Czytać je 
będzie 50.000 Polaków. 


Węgiel z kopalń głębokich 
Zagłębia Dąbrowskiego i Śląska 
po cenach najtańszych 
— _ detalicznie i wagonowo. — 


Wiadomość: inż. St. Ostrzycki 
Będzin, ul. Okrzei nr. 53. 
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OBUWIE 


na miarę. 


Specjalność: 


ortopedyczne 
odlewy 
gipsowe 


Wszelkie 
reparacje wchodzące 
w zakres tych działów. 


szyhko, solidnie i tanio 
Wykonuje 


JAN KRUPA 


Katowice i. 
ul. Kościuszki 27, of. 


Wina, wódki, likiery, 
tytonie <- 


Sosnowiec, ul. Modrzejowska 45. 


Wody gazowe. 


E KOSMALA 
(fabryka) 


Sosnowiec, ul. Orla 12, telejon 2-35. 


Obuwie: 
ŁUCZYŃSKI 


Sosnowiec, ul. Warszawska 10. 


z. 
B-cia STAROSTECCY 


Sosnowiec, ul. Warszawska 12. 


Galanterja i bławał: 


M Kwiatkowska 
Sosnowiec, ul. Nowopogońska. a2. 
Ceny stałe i bardzo przystępne. 

z. i 

Antoni Pałucha 


Sosnowiec, Hale Rozwoju. 
Sklep nr. 60. ` 


Rowery i ich części, 
KAROL BARAN 


(sklep fabryczny). 
Sosnowiec, ul. Prez. Mościckiego 15, 
telefon Nr. 7-82. 


Rok I. 


Już bledną i drżą 
oblicza semickie. 


ŹZerujący na nęózy» pol- 
skiego robotnika kapitał mię- 
Óózynaroóowy, paraliżowałswe- 
mi potężnemi mackami każóy 
zórowy oóruch samoobronny 
mas. Dzięki potęóze złotego 
ciełca, kierował go poó znak 
czerwonego sztanóaru i pię- 
cioramiennej gwiazóy żyódow- 
skich macherów. Tumanieni 
spróchniałemi programami za- 
żyózonych partyj, błąóziliśmy 

ługo w mrokach, szukając 
przyczyny naszej bieóy tam, 
gózie jej przeważnie nie było. 

Aż oto przeszyła ciemność 
błyskawica. 

Rozjaśniła się w koło nas, 
i ujrzeliśmy mrowie pasożytów 
żerujących na naszej nęózy 
ina żywym organiźmie nasze- 
go Narodu. - 

Głóó i nędza coraz częś- 
ciej zaglądają óo naszych 
mieszkań i panoszą się wśróó 
robotników; pracującej inteli- 
gencji i poó strzechą chłopa, 
tego oówiecznego żywiciela 
miast. 

A mrowie żyóostwa i in- 
nych różnych przybłęóów za- 
lewa coraz baróziej nasz kraj, 
znajóuje tu óobrobyt i tucząc 
się krwawicą polskiego luóu 
pracy, staje się z óniem każ- 
óym coraz baróziej biedne, 
haróe i zaczepne. 
~ W szeregi! Niech rośnie 
front wiśniowych koszul. 

Już na pierwszy błysk bły- 
skawicy. oblicza semickie zbła- 
óły zzieleniały. I nic w tem 
óziwnego. Marzyli o zupełnem 
opanowaniu Polski óla swoich 
nikcżemnych celów . Zóawało 
się im, że już lada ózień na- 
rzucą na nasze karki twaróe 
jaczmo' niewoli Przecież w óniu 
27.11.1932 r. wóóz wojującego 
Izraela poseł QGriinbaum gro- 
zi z trybuny sejmowej:, „że 
polska kłonica, wsparta ży- 
óowską robotą zburzy panu- 
jące stosunki w Polsce i jak 
w Sowietach zrówna t. zn. 
przywilejami obdarzy żydów”, 
(Praca Nr. 12 rok 1932): 

Razi ich błyskawica, która 
nam niesie jaśniejsze jutro, 
a im zgubę i zmierzch pluga- 
wego świata kapitalistycznego. 

. Zbliża się goózina zapłaty 
nie taka, o jakiej oni marzyli. 

Wre wśróć nich i huczy jak 
w roju os i szerszeni: Dtżą 
o swoje portfele, które napęcz- 
niały z krwawicy i krzywóy 
polskięj, więc sprzysięgli się 
by nas zniszczyć. 

Nie lękamy się ich. 

Ramiona nasze zahartowa- 
ne w pracy i uóręce są twar- 
óẹ jak stał, a twarósza oó nich 
wola, która nie ugnie się! 

Bo Polska ma w nas swą 
wierną wattę! 

Stawiamy wszystko na tę 
jedną kartę! 

Antoni Karma. 


Brown Wyrwany 


Polacy! 

Kupujcie u Polaków! 

Kupujcie wyroby tylko 
połskie ! 


KRONIKA 


ARE KALENDARZYK. 
21 Dziś: Alojzego 
<il Jutro: Paulina 


TEATR POLSKI W KATOWICACH. 


„Halka“ dla bezrobotnych. 


W środę, o godz. 16-ej daje Teatr Polski 
przedstawienie wyłącznie dla bezrobotnych. 
Odegrana zostanie opera narodowa, nieśmier- 
telne dzieło Moniuszki „Halka* w wykonaniu 
zespołu Opery warszawskiej. 

WTOREK: o godz. 20-ej „Poławiacze pereł“. 

ŚRODA: o godz. 20-ej „Cyrulik Sewilski. 

CZWARTEK: o godz. 20-ej „Borys Godu- 


nuw“ (premjera) 


Kinoteatry: 
KATOWICE. 


CAPITOL: Niebezpieczny romans z Pogo- 
rzelską, Dymszą, Krukowskim 

COLOSSEUM: Wielkomiejskie cienie z Har- 
rym Piel'em. s 

UNION: Noce bezsenne, noce szalone 
z Iwanem Petrowiczem i Lil Dagover. 


KRÓL. HUTA. 
APOLLO: Madame Butterfly. 


ski i Ska. 


COLOSSEUM: Więzień z Cayenne 2. Tak 
całują Wiedenki. 


ROXY: Najlepszy polski film: 70 procent 
dla mnie, Krukowski, Mańkowska. 2. Flip i Flap 
w niewoli małżeńskiej. 


SOSNOWIEC. 


ZAGŁĘBIE: Piękny Gigolo... Biedny Gigolo. 
EDEN: Człowiek — małpa. 
APOLLO: Dziś nieczynne. 


2. Nabieral- 


MOMUS: < 
DĄBROWA: 
WANDA: Jej pierwszy całus. 


SEZAM: Dziś nieczynne. 
Pozostałe kina żydowskie. 


Hallo, tu radjo! 


Środa, 21-go czerwca 1933 r. 


Katowice. 7.00 „Kiedy ranne wstają zo- 
rze“. 7,05 Gimnastyka. 7,20 Muzyka. 7 45 Audy- 
cja wesoła. 7.52 Komunikat Zw. Pań Domu. 
11,57 Sygnał czasu. 12,05 Muzyka. 14,55 Muzy- 
ka 15,05 Komunikat gospodarczy i ceduła Giel- 
dy Zbożowej w Katowicach. 15,55 Komunikat 
Zw. Młodzieży Polskiej 16. Koncert. 17. „Mo- 
rze i kolonje w życiu narodów”. 17,15 Koncert 
popularny. 18.15 „Co myślę o sporcie i turysty- 
ce“. 18,55 Recital śpiewaczy Heleny Weybero- 
wej 19,10 Kamila Nitschowa: „Gospodyni Slą- 
ska". 20. Audycja wesoła p. t.: „Zaloty“. 21,15 
Konceit tria kameral 22. Odczyt w jęz. angiel- 
skim p. t.s „Polskie koleje państwowe". 22,20 
Muzyka taneczna. 22,40 Muzyka taneczna 23. 
Skrzynka pocztowa w języku francuskim. 

Warszawa. 7,20, 12,05 i 12,25 Płyty 
16. Koncert orkiestry dętej. 17,35 Muzyka z Cie- 
chocinka. Koncert popularny. 18,35 Recital śpie- 
waczy, 19,05 Utwory skrzypcowe 20 Audycja 
wesoła p. t „Zaloly*. 21,15 Koncert kameralny 
22,40 Muzyka taneczna. 


KONCERTY ZAGRANICZNE. 
Wrocław godz. 12,00, 18,05, 19,00 
Medjolan godz. 13,00, 17,10, 20,70. 
Praga godz. 11,00, 14,05, 20,50. 
Wiedeń godz. 11,30, 17,20, 19,35. 
Budapeszt godz. 13,50, 18,30, 22,30. 


Z życia NSPR. 


Koło w Strzemieszycach 
W tych dniach zawiązał się w tej miej- 
scowości komitet organizacyjny, do 
którego powołano zgodnie z zasada- 
mi naszej organizacji 5 osób. Komi- 
tet organizacyjny upoważniony jest 
do przyjmowania zgłoszeń kandyda- 
tów na członków. Sądząc z energji 
organizatorów zebrania i z nastrojów 
panujących w Strzemieszycach, koło 
w tej miejscowości będzie jednem 
z najczynniejszych. 


JEDNA 


KARTA. 


Numer propagandowo-informac. „Jednej Karty”. 


Nasze skromne „10 punktów Narodowego Socjalizmu”, głośne już jak 
Polska długa i szeroka, są całkowicie wyczerpane. 


30.000 egzemplarzy 


rozeszły się pomiędzy naszymi rodakami. 


Odbijemy je ponownie w dniu 


25 b. m., w specjalnym numerze „Jednej Karty* 


w 15.000 egzemplarzach. 


„Jedna Karta“, jako jedyny polski dziennik narodowo - socjalistycz- 
ny, przestała być pismem lokalnem Śląska i Zagłębia. Rozchodzi się po 


całej Polsce! 


Kupcy i rzemieślnicy polscy mają wyjątkową okazję do roz- 


powszechnienia swoich towarów i zaofiarowania swoich usług. 


Specjalnie przeto zaleca się do ogłoszeń nasz numer propagandowo- 
informacyjny. Dotize on wszędzie tam, gdzie pracujący Polak powstaje 
do zaciętej walki ze ssącym polipem żydowskim i ze złotym zagranicznym 


cielcem. 


Ogłoszenia do numeru propagandowego przyjmują nasze admini- 


stracje w Katowicach (Krakowska 46) i w Sosnowcu (Dęblińska 1) oraz 
piśmiennie upoważnieni przedstawiciele. 


Ogłoszenia te przyjmować będziemy tylko do dnia 22 czerwca. 


Od Wydawnictwa. Z powodu 
święfa lokalnego „jedna Karta“ na 
dzień 23 czerwca nie wyjdzie. Za- 
miast zaś numeru na dzień 24 czerw- 
ca podwoimy numer z datą 25-go 
czerwca, który wyjdzie o zwykłej 
porze, to jest w sobotę przed wie- 
czorem. Będzie to właśnie nasz nu- 
mer propagandowo - informacyjny, 
który specjalnie polecamy firmom 
polskim dla popularyzacji ich przed- 
siębiorstw w całej Polsce. 


Znaczki wiśniowe z błyska- 
wicą. Podajemy do wiadomości, że 
odznaki dla członków i sympatyków 
Narodowo-Socjalistycznej Partji Ro- 
botniczej nabywać można w Sosnow- 
cu, ul. Modrzejowska 30, „Hale Roz- 
woju* w nowootwartym. zakładzie 
mechanicznym w cenie 10 gr. sztuka. 
„ Obowiązkiem każdego Polaka 
jest zaopatrzyć się w odznakę, świad- 
czącą o przynależności do rosnącej 
żywiołowo z dnia na dzień rzeszy 
narodowych socjalistów. 


Nieznany samobójca. W od- 
ległości 500 m. od dworca w Bielszowi- 
cach, znaleziono między szynami zwłoki 
nieznanego osobnika, któremu koła wago- 
nów odcięły: głowę. Przy zwłokach nie 
znaleziono żadnych dokumentów. Zacho- 
dzi przypuszczenie, że osobnik ten popeł- 
nił samobójstwo, rzucając się pod pociąg. 
Rysopis: lat 25-27, średnia budowa ciała, 
twarz podłużna, włosy blond, nieco kę- 
dzierzawe, nos orli, bronzowe ubranie, 
niebieski swetr, czarne sznurowane trze- 
wiki, czapka siwa dżokejka, bez koszuli 
i kalesonów. Zwłoki złożono w Kostnicy 
Szpitala w Bielszowicach. 


Nieopatrzna drzemka powo- 
dem Śmierci. Jadący furmanką 53-let- 
ni Józef Bodora z Chorzowa, zdrzemnął 
się i spadł z woza. Koła ciężkiego wozu 
przejechały B. gniotąc mu klatkę piersio- 


wą, wskutek czego poniósł śmierć na 
miejscu. 
Za lżenie narodu i Państwa 


Polskiego poszła do więzienia. 


. W Katowicach przytrzymano Terese Ce- 


dziwodę, służącą z Katowic, za lżenie 
i wyszyózanie Państwa Polskiego. 
Cedziwoda wyraziła się, że „w razie wal- 
ki, to Polaków będzie nożem źgała*. Po 
przeprowadzeniu dochodzeń odstawiona 
została do Sądu Grodzkiego w Katowicach. 

Obraziła sąd. Niejaka Pawleta 
Anna z Ochojca dopuściła się w kwietniu 
br. publicznie słownej zniewagi władz są- 
dowych, za co Sąd Grodzki w Mikołowie 
zasądził ją na 100 zł. grzywny. 


Kradną szyny. Na szlaku kolejo- 
wym Siemianowice — M. Dąbrówka, nie- 
wykryci osobnicy skradli szyny kolejowe, 
wartości 1.850 zł. W związku z kradzi żą 
przytrzymano podejrzanych osobników. 

Poszukiwany od dłuższego 
czasu za kradzieże rowerów, Kręcioch 
Antoni został w dniu 18 bm. przytrzyma- 
ny. K. został wysiedlony z Niemiec do 
Polski na przejściu granicznym w Knu- 
rowie. 

Chil Rajfman poszukiwany 
przez władze został ujęty. Policja 
przytrzymała Chila Rajfmana, bez stałego 
miejsca zamieszkania. Wymieniony był 
poszukiwany przez urząd śledczy w Kiel- 
cach i Kom. Policji w Bielsku. Prokura- 
tor. S. O. w Katowicach, Sąd Okręgowy 
w Radomiu, Prok S. O. w Łucku i w Lu- 
blinie za oszustwa i fałszowanie weksli. 
R. posiadał przy sobie sfałszowany pasz- 
port na nazwisko Lajbuś Mydlarski. 


Lekarze sekcji higjeny Ligi 
Narodów w Sosnowcu. Wczoraj 
rano przybyła do Zagłębia Dąbr. wyciecz- 
ka lekarzy sekcji higieny Ligi Narodów. 
Wycieczkę powitali w Będzinie przedsta- 
wiciele władz powiatowych i miejskich 
oraz instytucyj lekarskich, poczem goście 
zwiedzili ośrodek zdrowia w Strzemieszy- 
cach, domy robotnicze kopalni, urządzenie 
Państw. Zakł. Wodociągowych w Macz- 
kach, Szpital Kasy chorych w Sosnowcu. 

Wieczorem goście zagraniczni opuś- 


cili Zagłębie. 


p og JU. E 4 | 
Urzędnicy toną w długach. 


Rozpisana przez organizacje urzędni- 
cze ankieta na temat zadłużenia urzędni- 
ków państwowych ilustruje w całej oka- 
załości panującą w tej sferze zupełnie 
bezradną nędzę. 

l tak w Warszawie na 800 urzędni- 
ków ankiety znalazło się tylko 8 takich, 
którzy się przyznali do zupełnego braku 
długów, natomiast na 1200 uczestników 
z prowincji nie było ani jednego tak 
szczęśliwego. Podajemy poniżej niektóre 
ogłoszone fragmenty ankiety. 

Urzędniczka IX stopnia, mająca na 
utrzymaniu dziecko, pensja 230 azłotych, 
zadłużenie 1400 zł, z czego zaliczka na 
uposażenie 370 zł, pożyczki w kasach 
100 zł, w towarach 800 zł, zaległości 
w komornem 180 zł, w podatku od loka- 
lu 244 zł. Miesięczna spłata długów 134 
zł, pozostaje zatem na bieżące potrzeby 
tylko 126 zł, wobec czego żyje w zupeł- 
abnegacji od potrzeb kulturalnych, nawet 
nie kształcąc dziecka(!) i nie używając 
prawie światła. 


No 34. 
Inna urzędniczka, stara, bo 65-letnia, SE WSTTTEETETET""TH 
otrzymuje za kontraktem 176 zł, a jest | 
1023 zł. Zakład 


zadłużona na Ponieważ musi 


spłacać miesięcznie 145 zł, zalem pozo- 


staje jej na życie aż... 31 złotych! 

Urzędnik 26-letni, kaweler, mający 
jednak na utrzymaniu 2 osoby, zadłużo- 
ny na 1630 zł, spłaca miesięcznie 142 zł, 
Czyli że zostaje mu na życie... guzik. 
Z czego żyje z owemi 2 osobami, które 
ma „na utrzymaniu”, tego już nie po- 
daje w formularzu ankiety. 

W ankiecie o zadłużeniu wzięli u- 
dział nawet urzędnicy w stopniu IV, przy- 
znając się szczerze do długów, które im 
uniemożliwiają życie. 

Lecz o wiele ważniejszem jest wy- 
ciągnięcie jakiejś konsekwencji z tego ma- 
terjału, inaczej bowiem ankieta straciłaby 
swą celowość. Tu otwiera się właśnie 
szerokie i wdzięczne pole dla działalności. 
r o "uf" oumygo "mange | >| 


Czy wiecie, że... 


* Obywatel Persji Sheik Salim wyruszył 
niedawno w podróż po Europie. Nie byłoby 
w tem nic specjalnie ciekawego, gdyby ów tu- 
rysta nie był równocześnie najmniejszym ze 
wszystkich karłów świata. Wzrost tego człowie- 
ka wynosi zaledwie 48 cm. a więc niecałe pół 
metra, 

* W lndjach wschodnich istnieje roślina, 
pokrewna naszej fasoli, posiadająca szczególną 
własność że na kilka godzin przed trzęsieniem 
ziemi zwija swe listki i wygląda jak śpiąca, co 
ma być nieomylnym znakiem, że trzęsienie zie- 
mi nadchodzi. 


* W ńalifornji udało się jednemu ogrod- 
nikowi wychodować drogą krzyżowania szcze- 
pionek drzewo, które rodzi jednocześnie śliwki, 
migdały i morele. 


* W Arabji poznano niedawno roślinę o 
bardzo ciekawych właściwościach Posiada ona 
kwiat jasno - żółty i owoce podobne do naszej 
fasoli. Ktokolwiek spożyje ten owoc, poczyna 
się ożywiać, a przedewszystkiem śmieje się we- 
soło, tańczy, staje się dowcipnym i zabawnym. 
Słowem owoc tej rośliny podnieca o wiele sku- 
teczniej niż alkonol Odrobina takiego mielone 
go proszku, wsypana do napoju wystarcza, by 
wywołać diugi i wesoły uśmiech u ludu i za- 
bawę 


Samobójstwa wśród 
młodzieży. 


W ostatnich miesiącach coraz 
częściej zdarzają się wypadki samo- 
hójstwa wśród młodzieży szkolnej. 
Omawiając tę sprawę p. Iza Moszeń- 
ska pisze tak: 

„Trzeba przyznać, że te ciosy, 
które w najliczniejszych wypadkach 
popychają młodzież szkolną do sa- 
mobójstwa, są w istocie rzeczy nie- 
słychanie blahe, poprostu nawet fikcyj- 


ne. Pospolitym motywem bywa jakiś . 


mały zawód szkolny: zły stopień, od- 
mowa promocji lub świadectwa 
z ukończenia danej szkoły — to jest 
rzeczy, które nigdy nie wywierają de- 
cydującego wpływu na dalszy bieg ży- 
cia. Nigdy nie dowiedziono, że kto 
dany kurs nauki ukończy wcześniej, 
umie go lepiej i zdoła umiejętneij spo- 
żytkować. Jest rzeczą wielce wątpli- 
wą, czy lepszym stopniom na cenzu- 
rach szkolnych odpowiadają ściśle 
większe sukcesy w dalszej zawodowej 
karjerze, powodzenie w pracy, uzna- 
nie w życiu. Wzorowi uczniowie nie 
zawsze bywają wzorowymi obywate- 
lami, ojcami i matkami. O tem, na 
jakiego człowieka wyrośnie dziecko 
nie rozstrzyga bynajmniej to, czegc 
go uczono, lecz to, jaki użytek zro- 
bił z tego, czego się w szkole nauczył. 

Wielka szkoda, że w całym na- 
szym systemie wychowania szkolnego 
niema nic, coby chroniło uczącą się 
młodzież od fałszywych suggestji 
w tej dziedzinie“. 


Rzeżbiarsko - Kamieniarski i Żeltatanowy 


Jan Mitela 


Sosnowiec FPudna 17. 


Wykon uje : 
pomniki, 
grobowce, 
roboty be- 
tonowe, 
studnie, 
stopnie 
mozaikowe 
ate p. 
Dogodne 
warunki 
płatności. 


Zakład wulkanizacji gum 
P.' Zieliński ' 


Katowice, ul. Piłsudskiego 60. 


Przyjmuje gumy samo- 
chodowe, motocyklowe 
do reparacji. 
‘Wykonuje szybko i solidnie 


Banjo - mandoliny, tenory, gitary 
it. p., po cenach niebywale niskich 
poleca 


Polska Wytwórnia Instrumentów Muzycznych 


Bolesława Lemańskiego 
Będzin, ul. Gzichowska 74. 


Od sprzedawcy żądaę cenników. 


Gdzie się ubierać: 
Zakład krawiecki 
Ludwik Piasecki 


Sosnowiec, ul. Wiejska nr. 14 
_ Telefon Ne 8-09. 


Wszystkie powyższe firmy uprzejmie 
polecamy naszym Szan. Czyytelnikom 


| 


Bezpłatne 
ogłoszenia 
dla bezrobotnych 


poszukujących pracy 
zamieszczamy w 


„JEDNEJ 
KARCIE“ 


Ogłoszenie nie może za- 
wierać więcej jak 10 słów 


MMM 
Ogłoszeń firm 
żydowskich nie 
przyjmujemy! 
w OO OWY 


anglik, nawet bolszewik. A przecież oni więcej znaczą, niż wynędzniały polski chłop, niź bezrobotny polski robotnik, niż prolefarjusz 
z Oświęcimia, który nawet do pracy fizycznej jest już niepotrzebny. Polak uczciwy i choć trochę myślący nie może nie być nacjonalistą! 
Nawet najbardziej radykalny... 


a IIUI 


NEMO. 


TAJEMNICA EXPRESU 
KATOWICE — WARSZAWA. 


Streszczenie. 

Katowicki bankier, Müller, wioząc do War- 
szawy 1.200.000 zł. został zamordowany w po- 
ciągu koło Pruszkowa Ciało jego wyrzucono 
na tor, a pieniądze zginęły w tajemiczy sposób. 
Śledztwem kieruje słynny deteklyw Kulik. Do 
zbrodni przyznał się listownie głośny bandyta 
Marm. 4 

Posądzenie pada na kolejarza Orskiego, któ- 
rego śledzi insp. Rański z Kulikiem. W knajpie 
Kraska porwano Kulika i po walce ze zbrodnia- 
rzami wrzucono go do studni — lochu. Spotkały 
go tam nadzwyczajne okropności, które o mało nie 
przyprawiły go o utratę zdrowych zmyslów. U- 
ratowany cudem — Kulik opowiada przyjaciołom 
swe niezwykłe przeżycia, 

Wezwani telegraficznie do Warszawy dete- 
ktywi udali się do stolicy dla wyjaśnienia kra- 
dzieży w banku Plastrona. 

Podejrzenie pada na właściciela banku. Ku- 
lik twierdzi, że Plastron jest niewinny, podczas 
gdy insp. Janczyk stara się tego daremnie do- 
wieść. 

Młody Plastron zaprasza Kulika do teatru 
a następnie na sutą kolację, podczas której Kulik 
poznaje Grysickiego, kolegę Plastrona. 

Insp. Janczyk odwiedza Kulika. pragnąc 
wybadać detektywa. Po ustaleniu, że nad Plastro- 
nem ma być roztoczony nadzór — Kulik z Rań- 
sim wyjeżdża na parę godzin do Katowic. 

Marm śledzi zda się Kulika, o czem świad- 
czy jego dyżur pod oknami domu, w którym Ku- 
lik naradza się z Rańskim. 

— He! He! rzekł, potrząsając głową, 
ja przeciwnie uważam go za bardzo cie- 
kawy. 

Zdziwiłem się. 

— Jacyż oni głupi — dodał — jesz- 
cze powinni byli przy tej sposobności, 
„buchnąć” zegarek. - 

Powiedziawszy tę uwagę zupełnie nie- 
zrozumiałą dla mnie, Kulik zaczął śmiać 
się serdecznie. 

IX 


O godzinie dziesiątej weszliśmy do 
dużej, bufetowej sali w Warszawie. Zjedliś- 


Wydawca: MIECZYSŁAW LESNIEWSKI. 


my bez pośpiechu obiad we dwóch tylko, 
rozkoszując się wybornemi potrawami, ja- 
kie nam podała gospodyni. Znano nas już 
w bufecie i otaczano wielkiemi staraniami. 

Po ostatnim kieliszku, Kulik zapalił 
papierosa z jasnego tytoniu, których wy- 
palał zazwyczaj dwa tuziny dziennie i po- 
szliśmy do miasta. Przechodząc koło ka- 
wiarni Ziemiańskiej spostrzegliśmy w niej 
Janczyka, siedzącego przy stoliku z inspe- 
ktorem policji. Panowie ci ułatwiali sobie 
trawienie obiadu, zapijając go prawdziwą 
benedyktynką. Na życzenie mego przyja- 
ciela wszedłem do kawiarni i poprosiłem 
ich, by nam towarzyszyli. Wyszli oni na- 
tychmiast i po powitaniu się wzajemnem, 
skierowaliśmy się do banku Plastrona. 

Kulik poprosił nas, abyśmy poczekali 
na niego w palarni, a sam wszedł do sali 
jadalnej, gdzie znajdował się Plastron 
wraz z synem. 


Rozmowa ta trwała mniej więcej pół 
godziny, poczem Kulik powrócił do nas. 
Poprosił wówczas inspektora, by go poin- 
formował o postępach śledztwa. 

Inspektor przyznał, że właściwie de- 
ptał tylko przez ten czas na miejscu. Nie 
odkrył nic, coby poparło jego teorję, lecz 
przeciwnie na skutek rewizji, jakiej doko- 
nał w banku — nie mógł oprzeć się tej 
chęci — przekonał się, że bank Plastrona 
nietylko nie był nic winien Millerowi, lecz 
przeciwnie był jego wierzycielem na sumę 
przeszło dwóch miljonów. Znalazł bowiem 
przy tej rewizji papier, który to wyraźnie 
stwierdzał. Owe miljon dwieście tysięcy 
złotych, które ukradziono zamordowanemu, 
były tylko częściową spłatą długu, zacią- 
gniętego w krytycznem położeniu u przy- 


jaciela z lat dziecinnych. Skonstatowanie 

tych faktów unicestwiało w zupełności hy- 

potezy ubliżające bankierowi, snute dotąd 

na jego rachunek przez inspektora. Ale to 

EK! gmatwało zagadkę pociągu 
r. 15. 

Mały inspektorek stracił zupełnie swa 
butę i niemal z pełną pokorą szacunku, 
prosił mego przyjaciela o wytyczenie mu 
na przyszłość linji postępowania w tej 
sprawie. 

— Na początek — odezwał się ten 
ostatni — cofnie pan tych dwóch agentów, 


"którzy nie potrzebnie tracą czas na pilno- 


wanie banku tego biednego Plastrona. Je- 
den z nich niech idzie po śledczego sę- 
dziego. Byłbym szczęśliwy, gdyby ten o- 
statni znałazł się w liczbie moich słucha- 
czy dzisiejszego wieczoru. 

Bo — dodał uśmiechając się — 
mam zamiar wyłożyć panom naocznie, 
czem jest w zaraniu dwudziestego stulecia 
kryminalistyka rozumowa. 

Wezwana służąca, na którą Kulik za- 
dzwonił, była niezbyt zadowolona z tych 
rozporządzeń. Dwaj agenci dobrze sko- 
rzystali z wolnego czasu, by wkraść się 
w łaski tej młodej osoby. Oni jednak nie 
okazali żadnego rozczarowania wobec nas. 
Jednakże pożegnanie było długie i hałaśli- 
we, co mogliśmy osobiście skonstatować. 

Janczyk uznał nawet za stosowne 
przerwać je i poszedł do biura, przypomi 
nając agentom, że czekamy na sędziego 


śledczego i że oni właśnie mieli go 
wezwać. 

To drobne zajście rozbawiło wszy- 
stkich. 


Powiedzieliśmy o tem Plastronowi, 
który wszedł właśnie — śmiał się wraz 
z nami. Powiedział nam, że jeszcze nigdy 
służąca jego nie była w tak dobrym hu- 
morze — to też z tego punktu widzenia 
żałował niemal, że agenci zostali wy- 
cofani. 

Żarcik ten rozdrażnił zlekka inspekto- 
ra — był to jakby uboczny przytyk do je- 
go gorliwości, źle skierowanej. To też za- 


częliśmy żywo rozmawiać o czem innem, 
by nie zasmucić go więcej. 

Wśród tego nadszedł sędzia śledczy, 
Kulik powiadomił nas, iż przed samym 
wyjazdem otrzymał zawiadomienie policji 
katowickiej, że niebezpieczna banda, któ- 
ra dokonała zbrodni w pociągu Nr. 13, 
miała zostać mniej więcej o tej porze, 
w której on dokładnie nam to zapowiada, 
aresztowana z Marmem na czele, Detekty- 
wowi udało się bowiem dowieść współ- 
udział zuchwałego bandyty w tej sprawie. 

Wszyscy odetchnęliśmy z pewną ulgą, 
usłyszawszy te słowa. 

Przypuszczałem, że Janczyk wyrazi 
jakie wątpliwości, dotyczące roli Marma, 
ale skutkiem poprzednich niepowodzeń o- 
sobistych inspektor stracił zupełnie pe- 
wność siebie, słuchał tylko z wielką uwa- 
gą opowiadania mego przyjaciela. Kulik 
wyłożył nam szczegółowo wszystko, co 
doprowadziło go do tak pięknego re- 
zultatu. 

W tej chwili Artur Plastron w ubra- 
niu wieczorowem wszedł, by uścisnąć dłoń 
Kulika i pożegnać się z nami. Sędzia śled- 
ozy ździwiony tem, chciał go zatrzymać, 
ale Kulik dał mu znak ręką i sędzia za- 
milkł posłusznie. 

— Liczę na pana — rzekł Kulik do 
Artura w chwili, gdy ten zmierzał już ku 


drzwiom. 

— Może pan śmiało na mnie pole- 
gać — odparł młodzieniec z wielką po- 
wagą. 


Spojrzałem na naszych kolegów za- 
wodowych, których pytające spojrzenia by- 
ły zwrócone na detektywa. Ale ten ostat- 
ni zadowolnił się tem, że popatrzał na 
każdego znich uśmiechem i nie dając ża- 
dnych wyjasnień w tym względzie, zaczął 
w tych słowach rozwijać przed nami prze- 
bieg faktów. > 

— Posłyszawszy pierwsze szczegóły, 
dotyczącej zbrodni, dokonanej w pociągu, 
poznałem rękę Marma. Zaraz też hypote- 
za moja została potwierdzona. 


Druk: Drukarnia Przemysłowa A. Mazurkiewicz, Sosnowiec. 


Marm jest człowiekiem wysokiej war- 
tości intelektualnej i wielkiej potęgi du- 
chowej. To człowiek dystyngowany, ele- 
gancki, wesoły. Jest przytem pięknym 
mężczyzną, co tylko ułatwia mu zadanie; 
najdrobniejsze szczegóły jego zachowania 
zdradzają, że należy do starej rasy. Nie- 
którzy utrzymują, że nazwisko Marm jest 
tylko pseudonimem, a że w rzeczywistoś- 
ci jest on ostatnim potomkiem starej 
i szlacheckiej rodziny. Te rzeczy będzie 
dopiero wtedy można rozstrzygnąć, gdy 
przestępca sam zechce wyjaśnić nam swe 
pochodzenie, dotąd jednak nie można by- 
ło go schwytać. Jego sukcesy światowe 
i miłosne są poprostu otoczone legendą. 
Marm bowiem pod przybranemi i zmienne- 
mi nazwiskami występuje w wielkim świe- 
cie i pokazuje się nawet na publicznych 
przyjęciach. Przyjmują go z przyjemnością, 
a jego patrycjuszowskie stopy depcą dy- 
wany w pałacach podczas przyjęć. 

Sto razy już miał być zaaresztowany 
i sto razy udało mu się umknąć. by wy- 
płynąć znowu pod nową maską i nowem 
nazwiskiem. 

Nie kuszę się, by panom opowiedzieć 
jego liczne pszygody, których był bohate- 
rem, trzeba na to całych tomów. Wiedz- 
cie, panowie, tylko to, że przewyższa on 
w rzeczywistości wszytkie legendy, osnute 
dokoła jego imienia i to w obu kierun- 
kach — pochlebnym i monstrualnym. Zbro- 
dniom zaś jego najpotworniejszym można 
przeciwstawić czyny ogromnej szlachetnoś- 
ci; w zawodzie swoim jest prawdziwym 
artystą i nigdy nie zdradza małodusznoś- 
ci. Jest to, jednem słowem, najdoskonal- 
szy typ dżentelmana bandyty, jaki sobie 
tylko można wyobrazić. Żawsze i w każ- 
dym wypadku przerasta sytuację, w jakiej 
się znajduje. Nieszczęściem jednak Marma 
jest to, że będąc artystą w swoim fachu, 
ma też wady artysty. 


C. d. n. 
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